
R O C Z N I K I  H U M A N I S T Y C Z N I ;  

T o m  X X I V ,  z e s z y t  I —  ¡ 9 7 6
i

ZOFIA JASIŃSKA

SM U TN E OBLICZE K O M E D IO PISA R Z A

Dość rzadko — wobec wielkich strat polskich archiwaliów pryw atnych i państw o­
wych — trafia się taki rarytas: pokaźny zespól listów kom ediopisarza do aktora, 
wielokrotnego i szczęśliwego odtwórcy ról w jego sztukach. Muzeum Teatralne 
w Warszawie zakupiło niedawno spory zbiór dokum entów  rodzinnych i pam iątek 
po Władysławie Wojdałowiczu, znanym aktorze komediowym i charakterystycznym  
przełomu XIX/XX w, (1854-1915). W śród nabytego zasobu znalazł się cenny zestaw 
119 listów M ichała Bałuckiego pisanych do W ładysława W ojdałowicza na prze­
strzeni 23 lat : 1878-1901, nie rejestrowanych dotąd  w bibliografii literatury polskiej 
Nowy Korbut*.

W iadome są na ogól bliskie związki Bałuckiego z teatrem , kontakty z poszcze­
gólnymi artystam i (M. Frenklem, S. Pysznikówną, H. Leszczyńską, F. Stachowicz), 
a nawet zażyle przyjaźnie, jak np. z W incentym Rapackim , z którym  pisarz serdecz­
ne utrzymywał więzy od samego przyjazdu artysty do K rakow a w r. 1865. Udział 
Rapackiego w debiutach scenicznych Bałuckiego w Krakowie (Polowanie na męża 
1868; Radcy pana radcy. 1869) przyczynia się do powodzenia sztuk i utrw ala sławę 
przyjaciela jako  kom ediopisarza, znanego dotąd tylko z powieści i krytycznych roz­
prawek. Ich au tor miał szczęście. Komedie żyły w teatrze, dostawały się w ręce wiel­
kich artystów, w których obfitowała jego epoka. Znal ich, często swe utwory pisał 
z myślą o konkretnym  wykonawcy. Rapacki, Solski, Kam iński mieli w swoim re­
pertuarze ok. 20 ról ze sztuk Bałuckiego. Podobnie chyba Frenkiel i W ojdalowicz. 
M ożna to wyczytać z afiszów, ówczesnej prasy, z repertuarów  pracowicie zesta­
wionych przez historyków teatru. Nie znana jest jednak prawie zupełnie długolet­
nia przyjaźń Bałuckiego z W ojdałowiczem. Odsłania ją  wymownie pryw atna ko­
respondencja. Pisarz ceni „W ojdałę” jako  wartościowego człowieka, szczerze mu 
życzliwego, serdecznego kom pana, uzdolnionego aktora. W ojdalowicz odwzajem ­

* Listy Bałuckiego pisane są czarnym  atram entem  na papierze krem owym  lub białym , różnej wiel­
kości. Przeważa form at m ały: 17,5 v 11,2 cm. W niniejszej publikacji zm odernizow ano pisownię i in ter­
punkcję. U jednolicono również miejsce zapisu dat (w praw ym , górnym  rogu). W kilku listach opuszczono 
fragm enty dotyczące spraw ściśle pryw atnych lub pow tarzające poruszone ju ż  kwestie (w liście I, 2. 5, b 
zakończenie, w 4 początek). Cały zespól korespondencji Bałuckiego — do W ładysław a W ojdałow icza 
119 listów, do jego żony A leksandry W ojdalowiczowcj 3 — znajduje się M uzeum  T eatralnym  w W arsza­
wie, sy g n .D . 287 III.
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niał się szacunkiem, sym patią, przyjacielską uczynnością i lojalnością. Łączą ich 
wspólne zainteresowania teatralne, co oczywiste: inform ują się wzajemnie o pery­
petiach scenicznych sztuk Bałuckiego, udanych lub nieudanych wystawieniach, 
o poszczególnych rolach, grze aktorów , kłopotach z dyrektoram i teatrów, kryty­
kami itp. Łączy ich również — co już rzadsze — zainteresowanie literackie, twórcze. 
Z licznych wzmianek rozrzuconych w listach Bałuckiego okazuje się, że pisarz miał 
zwyczaj zwierzać się W ojdałowiczowi ze swych planów, omawiać z nim sztuki 
teatralne w trakcie ich powstawania, a nawet korzystać z pomysłów aktora  w szcze­
gółach dotyczących fabuły, momentów akcji czy postaci komedii. Chętniej też sto­
suje się do jego uwag — ceniąc w nim autorytet praktyka sceny i życzliwość przy­
jaciela — niż do pouczeń prasy. O to co pisze w 1891 r.:

Serdeczne dzięki za zajęcie się C iężkim i czasami. Popraw ki Pańskie zostaną praw dopodobnie, 
skoro  Pan, ja k o  fachowy, utrzym ujesz, że są one niezbędne w sztuce; nie jestem  bowiem z tych, 
k tórzy choru ją  na  nieom ylność i lekceważą sobie wskazówki, jeżeli je  serce i znajom ość rzeczy 
dyktuje. N ie mogę tego powiedzieć o recenzjach dwóch krytyków warszawskich o Klubie kaw a­
lerów, czuć w nich zawiść do  au to ra  i lekceważenie jego pracy. T aka nieuczciwość oburza i boli.

W listach Bałuckiego odbija się jak w lustrze żałosna dola polskiego autora d ra­
matycznego w XIX w .: ustawiczna walka, żebracze wprost dopraszanie się od dy­
rektorów  scen przynależnych honorariów , tantiem . W zaległościach finansowych 
przoduje Lwów. T eatr krakowski płaci najbardziej skrupulatnie. Z prowincją różnie 
bywało. Czasem hochsztaplersko grasuje na kom ediach popularnego autora, bez 
rubla czy złotówki tantiem y (np. Łukowicz z polską trupą w Petersburgu i-Pawłow- 
sku w 1882 r.), czasami podbija cenę i ubiegnie W arszawskie Teatry Rządowe nara­
żając przy tym autora  na rozterki:

N ie wiem jeszcze, czy ją  [Sprawę kobiet] wystawię na scenie warszawskiej, czy w ogródku. Ogródki 
bowiem  kuszą m nie w ysokością zapłaty, k tó rą  chcą dać zaraz w gotówce, a mnie znowu żal od ­
dać tę sztukę w ręce akto rów  prow incjonalnych i nieznanych mi wcale; i w aham  się i namyślam. 
A tea tr  warszawski uparcie stoi przy oznaczonej cenie i postąpić mi nie chce. N ie wiem więc jesz­
cze, co zwycięży: czy pieniądze, czy serce?

Decyzję wyczytamy w liście Bałuckiego z 29 XI 1895 r. W ielka troska o sprawy 
finansowe może wydać się kom uś nadm ierna. Powody stają się zrozumiale i oczy­
wiste, gdy uświadomimy sobie, że Bałucki jak niewielu autorów  w tym czasie - 
utrzymywał siebie i rodzinę wyłącznie z pióra, nie starając się o zaplecze wygodnej 
posady czy synekury. Ponadto wysokość ceny, k tórą  teatr proponował, była sprawą 
prestiżu i poczucia własnego znaczenia.

M onografista Bałuckiego, Kazimierz Bartoszewicz, mówi o nim jako  o pogod­
nym gawędziarzu, lubiącym towarzystwo i łubianym w towarzystwie. Listy odkry­
wają nam  drugie, sm utne oblicze kom ediopisarza: drażliwość sam otnika, pogłę­
biająca się z wiekiem nieufność do otoczenia, przesadne dom atorstw o, m izantropia, 
niew iara we własne siły i własną twórczość, lęk przed życiem. Sam zdaje sobie z tego 
sprawę wcześnie. Już w latach 1883-1884 skarży się na apatię, która mu odbiera chęć 
pisania.
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M izantropia coraz więcej m nie ogarnia, wśród liczniejszego zebrania czuję się n iezadow olnionym , 
duszno mi i niewygodnie; gdy przeciwnie, w sam otności m am  więcej odw agi do  życia i do pracy, 
myśli m oje jak  ślimaki w ychodzą ze skorupy, gdy nie czują dotknięcia  ludzkiej ręki.

A byl to szczytowy okres jego powodzenia, świeżo po hucznie i z rozm achem  ob­
chodzonym  jubileuszu 25-lecia pracy pisarskiej w 1883 r. Podobnie po sukcesie 
Klubu kawalerów w Teatrze Rozm aitości (1 I 1891 r .) :

Ż ona m oja ma ogrom ną ochotę jechać do  W arszaw y na trium falnym  wozie z Klubu kaw alerów , 
czytam  to jej w oczach. Ale udaję, że nie rozum iem , bo mi najlepiej siedzieć w d om u i nie widzieć 
ludzi. C oraz więcej ogarn ia  mnie ta  m izantropia . C o to będzie dalej!

Rzadko widocznie Bałucki jeździł na swoje warszawskie premiery, skoro również 
Rapacki po udanym wystawieniu Domu otwartego (16 I 1884 r.) grom i przyjaciela: 
„Publika bawiła się jak  szalona i wywoływała po kilkakroć au tora , a au tor Safan- 
duła wolał siedzieć w szlafroku swoim i pantoflach na Floriańskiej ulicy i patrzeć 
w szare niebo, co ponad Krakow em  zawisło.” Serdeczny druh, ak tor i literat W incen­
ty Rapacki śledzi z niepokojem  narastającą niewiarę pisarską Bałuckiego, jego nie­
chęć, lęki przed nową literaturą skandynaw ską i polskim modernizmem. W kwietniu 
i w maju 1892 r. R apacki odpow iada, pociesza:

Szukałem  w myśli, jak i by Ci plaster przygotow ać na tw oją ranę, k tó ra  w postaci skandynaw izm u 
karbolow ego Cię trapi, i o to  wziąłem do  ręki tom ik Tw oich nowelek, przeczytałem  Górala na do­
linach i rozbeczałem  się nad nim. Pisz kochany M ichale dalej tak , jakeś pisał. N iech Cię nie o b ­
chodzą nowe prądy, k tóre są przem ijające. M ają one tylko to  dob re  w sobie, że oczyszczają lite­
raturę  z dawnych rom antycznych narośli. To, co praw dziw e, ludzkie, szczere, będzie zawsze do  
końca św iata wzruszać ludzi i interesow ać. W reszcie dzisiaj na  każdy rodzaj jest miejsce. Czyż nie 
pojaw iają się utw ory najrealniejsze obok  najidealniejszych? C hodzi tylko o to, aby  w obojgu było 
to , co sercem ludzkim  w strząsnąć potrafi. W szakże Francuzi m ają realistów  i dekadentów . C o do 
mnie, to ja  właśnie widzę w litera turze skandynaw skiej pisanej dla tea tru , usiłow anie w yrugow ania 
ze sceny konw encjonalizm u, k tó ry  d o tąd  grasuje. Jest to  nic innego, tylko rozszerzenie ram  sce­
nicznych. K ażdy przedm iot, każda sytuacja m a rację bytu, jeżeli m aluje wiernie praw dę. A zatem  
nie truj się mój poczciwy M ichale i wal dalej jak  dotąd . [...] Kiedy się siedzi na  Floriańskiej ulicy 
nie wychyliwszy z niej głowy na szerszy świat i słucha się nędznych ploteczek krakow skich, w ów ­
czas zatraca się m iarę własnej w artości. Czymże Ty jesteś? Jesteś jedynym  u nas po  F redrze p isa­
rzem dram atycznym , k tórego sztuki wciągają tłum y widzów w czasach, kiedy nic ich wciągnąć 
nie może. Jesteś człowiekiem opatrznościow ym  dla każdego dyrek tora , k tokolw iek by n im  nie byl. 
bo każda Tw oja sztuka now a, to jego egzystencja (IS PA N  rkps sygn. 285).

„Egzystencja teatru" — pisał R apacki do Bałuckiego w 1892 r. Ale już w r. 1898 
Bałucki — stwierdziwszy, że kierownictwo teatrów  warszawskich lekceważy go — 
skarży się urażony do W ojdalowicza: „Czyż ci panowie sądzą, że Bałucki żadnej 
już nigdy kasowej sztuki nie napisze?” A później, w r. 1900:

W ogóle widzę teraz w obecnej reżyserii teatrów  pew ną niechęć i nieżyczliwość. M ój Boże, jak  to  
czasy się zm ieniają! Dawniej upędzano się za moimi sztukam i, dziś w ykręcają się od  nich. Czy to 
w ina publiczności i zm iany jej gustu, czy też wpływu krytyki na reżyserów, czy w ogóle człowiek 
za długo żyje i naprzykrza się ludziom ?

L i t e r a ! U i  a  p o l s k a
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D rukow ane tu  listy Bałuckiego do W ojdalowicza —  z konieczności w niewielkim 
w yborze — ukazują zabiegi au tora  o wystawienie kilku sztuk, stosunek komediopi­
sarza do  ludzi teatru, krytyków, własnej twórczości — odtw arzają atmosferę i fak­
ty  rzeczowe późnego etapu jego życia. Sprawę Flirtu poruszyła Irena Sławińska w po- 
slowiu do  Pism wybranych Bałuckiego (T. 12. K raków  1956) oraz szczegółowo 
omówił K ornel Szymanowski w zbiorowej publikacji Prace o literaturze i teatrze 
ofiarowane Zygmuntowi Szweykowskiemu  (W rocław 1966). Prezentując listy Rapac­
kiego i Frenkla, odsłaniające ich dyskretny udział w decyzji „K uriera W arszaw­
skiego” , au tor artykułu nie ujawnił listu samego Bałuckiego do W ojdałowicza (ogło­
szonego w „K urierze W arszawskim ” 1911 nr 126, ale bez podania adresata). D la 
pełni obrazu zamieszczam ten m ało znany list teraz. W ahania Bałuckiego, co do wy­
stawienia Wędrownej muzy w W arszawie będą zrozumiałe dopiero w świetle historii 
prem iery krakowskiej (29 X 1898 r.). Artyści krakowscy uznali, że kom edia ta  obraża 
stan  aktorski i zastosowali na scenie tzw. strajk  włoski. Recytowali tekst, stosowali 
się do uwag au tora —  ale nic ponadto . Od siebie nie dodawali nic. Bałuckiego bar­
dzo to  uraziło, sztuka padła. O statnim  cierniem stała się kom edia Blagierzy. W K ra­
kowie (1 X I I 1900 r.) i we Lwowie (91 1901 r.) „zjechano” ją  bardzo. Rydel i Żuławski 
staw iają kropkę nad i, doradzając autorow i przestać pisać. Ostatnie upokorzenie cze­
ka go z W arszawy. W ojdałowicz usiłuje przyczynę obniżki honorarium  z 500 rb 
na 300 (mimo zabiegów pisarza) tłumaczyć trudnościam i finansowymi teatru. Bez­
litosny Vacqueret każe donieść autorow i jesienią 1901 r., na kró tko  przed tragicz­
nym zgonem Bałuckiego, że powodem  jest brak powodzenia i szybkie zdjęcie sztuki 
z afisza. Bałucki pow alony kłopotam i pieniężnymi i rodzinnym i (syn Stanisław 
trw oni m ajątek i nie chce się uczyć), złamany upokorzeniam i, świadomością, że prze­
żył samego siebie, wyczerpany nerwowym rozstrojem  i lękiem przed obłędem — 
sam obójczym  strzałem na krakow skich Błoniach odebrał sobie życie 17 X 1901 r.

W 10 lat później K raków  funduje m u na Plantach koło teatru pomnik. W ar­
szawa czci go wystawieniem Grubych ryb (27 IX 1911'r.) w najświetniejszej, legen­
darnej już obsadzie: Kam iński —  Pagatowicz, Frenkiel — Wistowski. Rozpoczyna 
się nowa era scenicznego życia sztuk Bałuckiego. Ale znowu dzieje się to, czego tak 
bardzo obaw iał się pisarz: zwycięstwo teatru  większe niż zwycięstwo autora. K ry­
tyk nie omieszka podsum ow ać recenzji: „W szystkim się zdawało... że Bałucki gra 
jeszcze, a  to  ich dwóch grało” .

1.

K raków , d. 26/11 92 r.

K ochany Panie!

D ziękuję serdecznie za k ilka życzliwych słów o  mojej sztuce. Nie 
będę przed Panem  robił z tego tajem nicy, o czym ju ż  wszyscy gadają.
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Że ją  dałem  na  k o n k u rs ', lego odżałow ać nie mogę, bo m nie zazdrosne gałga- 
ny szarpią za to  w gazetach2 i rzucają się jak  psy na lego, co wlazł 
na ich podw órko. Nie m asz Pan pojęcia, jak mnie to zgryzło i zgnębiło.
Boję się, żebym nie odchorow ał tego, bo nie mogę się uspokoić, że za 
m oją sum ienną i ciężką pracę trzydziestokilkoletnią, koleżkowie po 
piórze tak lekcew ażąco się obchodzą ze m ną. To przecież nieuczciwość.
I za co? Żem  napisał rzecz uczciwą, że zam iast ją  wypowiedzieć serio, 
jak  z katedry , siliłem się wypowiedzieć jej m orał wesoło, wśród śm ie­
chu. Mówię „siliłem ” , bo Pan, k tóry  znasz m oje życie trochę, wiesz 
dobrze, że nie po różach szlo ono, że miałem chwile tak bolesne, że 
m ożna było w nich hum or, wesołość utracić na zawsze. M im o to nie 
częstowałem św iata mymi sm utkam i, przygniatałem  je  w sobie, a ludziom  
daw ałem  to tylko z siebie, co ich m ogło rozweselić, uszlachetnić, 
nauczyć w form ie żartu. K ażda kom edia m oja miała zawsze jak ąś 
tendencję uczciwą. I za to  galgany kopią mnie, wyszukują tysiące 
błędów, k tórych tam  nie m a, wesołość poczytują mi za zbrodnię, lekką 
form ę za lekceważenie publiczności. G dyby gałgany wiedzieli, ile ja  
bezsennych nocy straw ić muszę przy b iurku, zanim  kom edia z początku 
ciężka, obszerna, skróci się pod piórem  tak , aby jej publiczność m ogła 
wysłuchać bez znudzenia. N ie życzę żadnem u z nich, żeby tyle godzin 
chorow ał, ile ja  ich straw iłem  na pisanie Flirtu. Przez k ilka miesię­
cy nie kładłem  się spać przed drugą, a  nieraz świt m nie zastaw ał 
przy biurku. T o  przecież boli! — Piszesz mi Pan o  nagrodzie. Ja  w 
n ią nie wierzę. Jury konkursow e3 złożone z sam ych ludzi nieprzychyl­
nych mi, dzienniki judzą  przeciw ko mnie, gdzie się da. A publiczność? 
Publiczność chodzi, klaszcze, bawi się, ale zaw ojow ana przez kilku 
recenzentów  boi się podnieść głos w swojej i au to ra  obronie. Uwierzy­
ła, że tych kilku krytyków , to  jak ieś istoty nadzwyczajne, wybrane, 
a  ona  —  tłum  ignorantów , osłów. Jeżeli D yrekcja tea tru  nie w ynagro­
dzi mi tej krzywdy, ja k ą  uczyniło dziennikarstw o, to  będę zruinow any, 
bo kilka miesięcy pracy nad sztuką poświęciłem, przez kilka innych 
oczekiwanie, wątpliw ość pracow ać mi spokojnie nie daw ały, i trzeba 
było żyć za pożyczane pieniądze. M am  nadzieję, że prezes4 teatrów  
uzna krzywdę, niespraw iedliw ość i tan tiem ą z dalszych przedstaw ień 
nagrodzi mi. Inaczej nie wiem, jak  mi przyjdzie znieść tę klęskę; i 
to  nie pierwszą, bo i w K rakow ie spo tkało  m nie coś podobnego. T u  ze 
względów cenzuralnych nie nagrodzono  sztuki i nie puszczono na scenę.
W ięc owoc całorocznej p r a c y — błoto! [...]

1 K o n k u r s  d r a m a t y c z n y  „ K u r i e r a  W a r s z a w s k i e g o ”  o g ł o s z o n y  17 I X  18 91  r .

3 B a ł u c k i  p i s z e  l i s t  p r z e d  r o z s t r z y g n i ę c i e m  k o n k u r s u  ( 1 8  X I I  1 8 9 2  r . )  a l e  j u ż  p o  p r e m i e r z e  Flirtu  w  T e a t r z e  R o z m a i t o ś c i  

( 2 4  X  1 8 9 2  r . )  i p o  s z e r e g u  k r y t y c z n y c h  r e c e n z j i ,  k t ó r e  o b o k  z a l e t ,  d o s t r z e g a ł y  w i e l e  b ł ę d ó w  k o m e d i i .  P o c h w a ł y  z a  g r ę  a k t o r ó w  

b y ł y  j e d n o m y ś l n e .

3 C z ł o n k o w i e  j u r y : W .  B o g u s ł a w s k i ,  P .  C h m i e l o w s k i ,  K .  R a s z e w s k i ,  J .  K e n i g ,  J .  K o t a r b i ń s k i ,  S .  K r z e m i ń s k i ,  B .  Ł a d n o w s k i ,  

J .  T a t a r k i e w i c z ,  B . Z a w a d z k i .  P r z e d  o g ł o s z e n i e m  w y r o k u  n a s t ą p i ł y  z m i a n y :  z m a r ł  T a t a r k i e w i c z ,  u s t ą p i ł  B o g u s ł a w s k i .  D o k o o p t o ­

w a n o  z a ś :  C .  J a n k o w s k i e g o ,  I .  M a t u s z e w s k i e g o .

* A l e k s a n d e r  K a r a n d i e j e w ,  p r e z e s  W a r s z a w s k i c h  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h  w  l a t a c h  1 8 9 2 - 1 8 9 5 .
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2

K raków , d. 29/11 95 r.

K ochany  Panie;

Cieszy mnie, że życzliwość d la  tea tru  sk łoniła P ana do  napisania 
kilku słów do  m nie; ale z rad , jak ie  mi Pan dajesz w swym liście, 
korzystać niestety nie mogę. G łów nie d latego, że obiecankom , jakie 
m i Pan tam  staw iasz na  przynętę, nie wierzę, i P an  z pew nością także 
niewielką w nich pok ładasz ufność. Boć jeżeli za czasów K arandeje- 
wa, k tóry , ja k  m ów iono, tak  mi by! przychylny i życzliwy, ja k  żadnem u 
z  polskich au torów , nie m ogłem  wyprosić sobie benefisu w 25-tą ro ­
cznicę w ystaw ienia sz tuk  m oich na  scenie w arszaw skiej, to teraz tym  
mniej spodziew ać się tego mogę. gdy ani czas po tem u i prezes now y1, 
nieznający stosunków , mniej zapew ne będzie mial względów d la  cał­
kiem  m u obcego człow ieka. T ak  sam o, przez analogię, nie m am  zbytecz­
nej w iary w dołożenie mi 200, 300 a  m oże i więcej • jak  Pan pisze —  rubli, 
w m iarę pow odzenia sztuki. T oż nie po trzeba  większego pow odzenia, 
ja k  m iał Flirt, a gdyby nie O lszew ski2, k tó ry  osobną nagrodę w yzna­
czy! d la  tej sz tuk i', i nie p ro tekcja  Szym anow skiego4, przez k tó rą  d o ­
stałem  200 rs do d a tk u , byłbym  za sztukę cieszącą się takim  po w o ­
dzeniem , wziął zaledwie nie cale 500 rs, choć mi się słusznie 
należało trzy razy tyle, bo w w arunkach k onkursu  stało  w yraźnie, że 
sz tuka, n im  zostanie n ag rodzoną, m a być g rana  pięć razy —  i że za 
te p rzedstaw ienia przed rozstrzygnięciem  konk u rsu , au to r  m a dostać 
5% —  a mój Flirt g rano nie pięć, ale 14 czy 15 razy przedtem , a dano  
tan tiem ę tylko z pięciu przedstaw ień. Być może, że i teraz przez 
p rośby i pro tekcję m ógłbym  wyżebrać z jak ie  200 rs dodatku . Ale py­
tam  się Pana, po co m am  się prosić o 200, gdy bez prośby dostaję 
600 wyżej, niż mi tea tr rządow y dać  może. P raw da, że pozornie tracę 
n a  tym , bo sz tuka grana będzie przez gorszych ak to rów 6; ale za to 
kry tyka nie będzie m ogła posługiw ać się stereotypow ym  frazesem, że 
sztukę podnieśli mi aktorow ie, jak  to z okazji Flirtu  pisa! idiota 
M aleszew ski7, że ak to rzy  pow inni dostać m edal za ratow anie sztuki od 
u tonięcia w fali zapom nienia. W idzi więc Pan, że i na  tym punkcie 
korzyść dla m nie w idoczna, bo  jeżeli sz tuka się utrzym a lub padnie, 
to  sam  tylko będę za nią odpow iedzialny przed publicznością.
Było gorącym  życzeniem m oim , aby ta sztuka m ogła rozpocząć swój ży­
wot na scenie T eatru  R ozm aitości; ale nie mogłem tego zrobić z krzy­
wdą d la mnie, a raczej mojej rodziny, dla której przed śm ier­
cią radbym  jeszcze coś przysporzyć^...]

1 P i o t r  A n d r e j e w ,  p r e z e s  W a r s z a w s k i c h  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h  w  t a t a c h  1 8 9 5 - 1 8 9 7 .

2 F r a n c i s z e k  O l s z e w s k i ,  r e d a k t o r  „ K u r i e r a  W a r s z a w s k i e g o ” .

3 S ą d  k o n k u r s o w y  n i e  p r z y z n a ł  1 n a g r o d y .  N a g r o d ę  2  p r z y d z i e l o n o  N auczycielce  W .  K o z i e b r o d z k i e g o  ( 5 0 0  r u b l i ) .  „ Z a -
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s z c z y t n e  w y r ó ż n i e n i e ”  o t r z y m a ł y  s z t u k i  : Jakub W arka  D .  Z g l i ń s k i e g o  i Fliri M .  B a ł u c k i e g o .  R e d a k c j a  „ K u r i e r a  W a r s z a w s k i e g o ”  —  

d o c e n i a j ą c  s u k c e s  s c e n i c z n y  k o m e d i i  —  p r z y z n a ł a  d o d a t k o w o  5 0 0  r b  B a ł u c k i e m u  i w  t e n  s p o s ó b  z r ó w n a ł a  Flirt z  2  n a g r o d ą .

* W ł a d y s ł a w  S z y m a n o w s k i ,  a k t o r ,  d ł u g o l e t n i  r e ż y s e r  W a r s z a w s k i c h  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h .

i P r z e d  o g ł o s z e n i e m  w e r d y k t u  Flirt g r a n o  j u ż  21  r a z y .  A u t o r  b y ł  o b e c n y  n a  2 8  p r z e d s t a w i e n i u ,  16  ł 18 9 3  r .  D o  k o ń c a  1 8 9 3 r . —  

p o w t a r z a n o  k o m e d i ę  5 7  r a z y .

* W a r s z a w s k a  p r e m i e r a  Spraw y kob iet  o d b y ł a  s i ę  w  t e a t r z y k u  o g r ó d k o w y m  B e l l e - V u e ,  3 0  V  1 8 9 6  r .

7 W ł a d y s ł a w  M a l e s z e w s k i ,  p o d  p s e u d o n i m e m  S ę p ,  n a p i s a ł  b a r d z o  k r y t y c z n y  f e l i e t o n :  , ,F lir t"  w kom edii i w życiu. „ B i e s i a d a

L i t e r a c k a ”  1 8 9 2  n r  4 5 .

K raków , d. 30/9 97 r.

K ochany  Panie W ładysławie!

Dziękuję za życzenia. Dziwi mnie, że Ł adnow ski1 m a strapienie z obsadą 
Szw aczek. Ja  nie znam  całego obecnego personelu tea tra lnego; ale są­
dzę, że z tym  nie pow inno być k łopotu . P raw da, że są przew ażnie role 
młode, ale wyście wszyscy jeszcze m łodzi, szczególniej na  scenie.
Zresztą m ożna pododaw ać lat, bo to  w niczym nie zmieni zasadniczej 
myśli kom edii. G łów nie idzie o to , żeby role były dobrze obsadzone, 
nie m łodzizną niedośw iadczoną, ale w ytraw nym i ak toram i. Ja  główne 
role już  sobie mniej więcej uplanow ałem , ale dałem  Ł adnow skiem u p ier­
wszeństwo w proponow aniu . D o tąd  jednak  nie zgłosił się wcale, tru ­
dno, abym  ja  m u się wpraszał. Panu  przeznaczyłem  albo H ipcia albo 
Ignacego Mulewicza, k tórego Pan woli. G w idona —  Frenkiel, R om ana —  Lesz­
czyński. W olski H ipcia, w razie, jeżeli Pan się zgodzi na Ignacego;
Jeżeli nie, to W olski F redka, lub Skoczkow skiego. A jeżeli W olski 
F redka, to Skoczkow skiego —  Rapacki. A ndzię —  Trapszów na, W alerię —
Federowicz, bo podobno  ładna. Czaki —  Florę, M irskiego -— Prażm ow ski 
albo inny jak i am ant, Trębczyńską —  O strow ska, M ałkow ską —  B orko­
w ska, M arysię — ja k a  ładna z m łodych, no i już. O co się tu k łopotać!
M oże Pan przy sposobności powiedzieć Ładnow skiem u, że ja  w liście 
do P ana ułożyłem sobie mniej więcej p odobną obsadę, ale byłem cie­
kawy, czy się z nim w myślach zejdziemy i dlatego m u oddałem  pier­
wszeństwo.2 D o W arszawy chętnie bym się w ybrał; nie tyle dla sie­
bie, co dla żony3, k tó ra  się okropnie rwie do  wesołej W arszaw ki: ale 
mi nie na rękę ta w zm ianka Chm ielowskiego'1 o m oim jak im ś jubileuszu 
scenicznym. Boję się, by k toś nie posądził mnie, że um yślnie d latego 
przyjechałem . Bądź co bądź, trzeba będzie d la żony to  zrobić. A więc 
może do widzenia! Oby w dobrym  zdrow iu i z pięknym  wyglądem . Całuję 
P ana serdecznie, a Pani przesyłam  ukłony i pozdrow ienia od nas obojga.

M. Bałucki

1 B o l e s ł a w  Ł a d n o w s k i ,  a k t o r ,  d ł u g o l e t n i  r e ż y s e r  W a r s z a w s k i c h  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h .

3 P r e m i e r a  S r w a a e k  o d b y ł a  s ię  2 6  I V  18 9 8  r.  w T e a t r z e  R o z m a i t o ś c i ;  w  o b s a d z i e :  T r ę b c z y ń s k ą  —  M .  B o r k o w s k a ,  M a ł k o w ­

s k a  —  Z .  O s t r o w s k a ,  A n d z i a  —  J .  C z a k i ,  M a r y s i a  —  W'. S z y m a n o w s k a ,  F l o r a  —  J .  T a r n o w s k a ,  W a l e r i a  —  I .  T r a p s z o , R o m a n
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W y r w i c z  —  B .  L e s z c z y ń s k i  ( n a  2  p r z e d s t a w i e n i u  d u b l o w a ł  g o  B.  Ł a d n o w s k i ,  r e ż y s e r ) ,  S k o c z k o w s k i  —  W .  R a p a c k i ,  G w i d o  —  

M .  F r e n k i e l ,  H i p c i o  —  E .  W o l s k i ,  F r e d e k  —  M .  P r a ż m o w s k i ,  M u l e w i c z  —  W .  W o j d a ł o w i c z ,  M i r s k i  —  T .  R o l a n d .

3 O d  1 8 7 9  r .  d r u g a  ż o n a  B a ł u c k i e g o ,  E u f e m i a  Ś l i w i ń s k a .

4 P i o t r  C h m i e l o w s k i  w  a r t y k u l e  p t .  M ichał Bałucki ja k o  kom ediopisarz  ( , ,  A t e n e u m * ’ 2 :  1 8 9 7  z .  3 )  p r z y p o m n i a ł  o  a k t u a l n e j  

r o c z n i c y  B a ł u c k i e g o :  6 0  l a t  o d  u r o d z e n i a  p i s a r z a ,  3 0  l a t  o d  w y s t a w i e n i a  p i e r w s z e j  k o m e d i i .

4

K raków , d. 1/4 98 r.

{...] M oja jejm ość pod o b n o  gorliw ie chodziła tam  kolo tea tru  za 
m oim i in teresam i, bo po d o b n o  i u Iwanowa" była parę razy. N ie wiem, czy 
je j s ta ran ia  odn iosą jak i sk u te k ; i boję się, czy to właśnie nie o d ­
działało  źle na  V acquereta2 i Ł adnow skiego, k tórzy jaw ną mi okazują 
niechęć. Że V acqueret tak i, to  się nie dziwię, bo ani m nie zna, ani nie 
m a pow odu być mi życzliwym ; ale że Ł adnow ski tak  mi niechętny, 
to  m nie dziwi i boli. N ie spodziew ałem  się tego od  niego.
K toś m i m ówił, że podobno  Szw aczk i ju ż  rozdane do nauki. Jeżeli 
to  praw da, to  te raz  od  W as m oi kochan i artyści zależy, aby sztukę tę 
u trzym ać na  scenie. Więcej jeszcze ucieszyłoby mnie, żeby Sprawa k o ­
biet weszła na  repertuar, bo m a więcej ról dobrych i popisow ych, i d la 
P an a  i F renk la i naiwnej i am antów  dw óch charakterystycznych.
N iechby ją  choć w lecie zagrali, byle zagrali. Jednoaktów ka także 
pod o b n o  została  przyjęta. D obrze by było, żeby ją  zagrali wcześniej i 
p ieniądze dali. U m ożliw iłoby to  wyjazd mój do kąpieli. Ja  teraz zabie­
ram  się do  nowej kom edii, ale b rak  mi zachęty z pow odu tak  nieżyczli­
wego usposobien ia  D yrekcji. Jeżeli Pan .dowiesz się coś 
pom yślnego d la  m nie, nie om ieszkaj Pan  donieść. W iadom ość ta  będzie mi 
o strogą  do  prędszej jazdy. A  pan, czy nie w ybierasz 
się do nas? M oże w tedy pogadalibyśm y sobie ja k  dawniej. Po trzeba mi 
tego, bom  się sta ł b ardzo  w osta tn ich  czasach apatyczny, n iedow ierzają­
cy sobie i trochę m izantropem . U nas tu  w K rakow ie stosunki litera­
ckie nie bardzo  wesołe. Paw likow ski3 m ato zajm uje się teatrem , więcej 
ci, co go o taczają. G łów nie rządzi Z apolska, ośm ielona do  tego pow o­
dzeniem  sztuk swoich, a z nią cała paczka dekadentów . Paw likow ski oddał 
im się zupełnie, bo i on po  trochu  dekadent. Publika odstręczyia się 
od teatru . Tylko reklam ow ane silnie sztuki ciągną ją  jeszcze, a 
pustk i przerażające ju ż  na  drugim  przedstaw ieniu sztuk innych.
Ale żona m usiała to W am  obszerniej opow iadać, więc nie pozostaje mi, 
ja k  zakończyć ten  list serdecznym  podziękow aniem  W am , za życzliwość 
i gościnne przyjęcie mojej żony, i prosić W as o pam ięć o nas. Łączę 
serdeczne pozdrow ienia od całej naszej rodziny —

W asz M . Bałucki

1 P a w e ł  I w a n o w ,  p r e z e s  W a r s z a w s k i c h  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h  w  l a t a c h  1 8 9 8 - 1 9 0 1 .

2 E m i l  V a c q u e r e t ,  w i c e p r e z e s  W a r s z a w s k i c h  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h  w  l a t a c h  1 8 9 5 - 1 9 0 2 .

3 T a d e u s z  P a w l i k o w s k i ,  r e ż y s e r ,  ó w c z e s n y  d y r e k t o r  T e a t r u  M i e j s k i e g o  w  K r a k o w i e .
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5

K raków , d. 11/5 98 r.

K ochany Panie!

Niecierpliwie oczekiwałem po przedstaw ieniu Szw aczek  
listu od Pana, w którym  m ógłbym  wyczytać dokładniejsze spraw o­
zdanie o wystawieniu Szw aczek. M ilczenie Pańskie wytłum aczyłem  
sobie, że nie miałeś Pan nic lepszego napisać nad  to, co pisały 
dzienniki. Byłem na to po trochu przygotow any, gdyż w komedii 
tei wlazłem niepotrzebnie na pole nie swoje i zachciało mi się 
m oralizować, zam iast po daw nem u puścić wodze hum orow i i w eso­
łości. Tendencja, szczególniej społeczna, była zawsze dla m nie 
kulą u nogi. Toteż w nowej kom edii1, do której się teraz z zapa­
łem wziąłem, będę chciał być sw obodniejszym , i rnam 
nadzieję, że mi się uda zyskać większe pow odzenie; jeżeli nie 
u krytyki, bo ta niezbyt łaskaw a dla mnie, to  u publiczności, 
o której względy więcej mi chodzi.

Zanim  się to stanie, nie zapom inajcie o Spranie  
kobiet i malej jednoaktów ce Po teatrze, przypom inajcie te 
sztuki reżyserii. U daję się z tym  szczególnie do Pana, bo sądzę, 
że Pan z Ładnow skim  jesteś w dobrych stosunkach i słowo Pańskie 
zręcznie podszepnięte, będzie m iato znaczenie; tym więcej, że 
Prezes obiecał żonie, że poleci wystawić Sprawę kobiet, a  za 
jednoaktów kę Po teatrze  już  Ładnow ski napisał podobno  likwi­
dację na 100 rs. tylko V acqueret sprzeciwi! się w ypłaceniu 
tej sumki, aż po przedstaw ieniu. [...]

6

K raków , d. 25/1 900 r.

K ochany Panie! List Pański osta tn i, donoszący mi o nadziei 
w prow adzenia mojej M uzy' do T eatru  M ałego, ucieszyłby mnie wielce, 
gdyby nie to, że mi żywo jeszcze w pam ięci stoją argum entu, którym i 
Pan odradzałeś mi wystawienie tej sztuki. Jeżeli dzisiaj dora-

C h ó d ? i p r a w d o p o d o b n i e  o k o m e d i ę  W ędrow na muza.
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dzasz mi Pan coś caikiem  przeciw nego, to  m usiaia zajść jak aś  zm ia­
na, czy w poglądach Pańskich, czy też w zewnętrznej sytuacji. Przy­
znaję Panu, odrzucając na bok skrom ność au to rską , że sz tuka jest 
w iernym  obrazem  życia prow incjonalnych ak to rów  i szczególniej w 
akcie drugim  jest dobrze zrob ioną, że m oże i podobałaby się na 
scenie; ale czy pesym izm, jak i wyłazi zza kołnierza tej M uzy, nie 
będzie razi), szczególnie tych, k tó rych  będzie bezpośrednio dotykał, 
czy nie oburzy  na m nie w szystkich teatrów  prow incjonal­
nych, zostających pod  opiekuńczym i skrzydłam i prasy to jest, czego 
się boję i dlaczego w olałem  dać do T eatru  M ałego serdecznego D ruż­
bę. Jeżeli Panu  ten sym patyczny obrazek z życia m ieszczańskiego 
w ydaje się nieodpow iednim  i radbyś go Pan zastąpić M uzą, to  w idocz­
nie ani Panu ani Ś liw ińskiem u2 nie przypadł on do gustu, skoro  mi 
proponujecie  zam ianę. M oże bym się zgodził na to, choćby ze wzglę­
dów  finansow ych, ale trzeba by się dobrze zastanow ić nad tym , czy 
sz tuka ta  nie pom noży i tak  ju ż  liczne zastępy nieprzychylnych mi 
ludzi. Panow ie, jak o  artyści, a  szczególniej p. Śliwiński, jak o  reży­
ser, stykający się od lat tylu z prasą i z publicznością, będzie 
m iał więcej dośw iadczenia i głos jego w tej spraw ie m usiałby być 
decydujący. W  każdym  razie trzeba by złagodzić niektóre w yrażenia 
o ak to rach  prow incjonalnych, a na tom iast podnieść głównie stronę kom iczną.
To jedno , a  teraz d ruga  rzecz tyczy się Spran i’ kobiet.3 Dziś posy­
łam , rów nocześnie z tym  listem , panu Szym anow skiem u likwidację, i 
upow ażniam  w niej P ana  do załatw iania form alności potrzebnych, 
ja k  wystawienie pokw itow ania, odebran ia  tej sumy i wysłania mi. Ale to  jeszcze 
nie w szystko. C hciałbym  przy tej sposobności dać szan. reżyserowi 
nam acalny dow ód mej wdzięczności, i nie wiem, jak  się wziąć do tego.
M iałem  Sprawę kobiet dedykow ać m u ; ale d o tąd  nie m am  nakładcy na tę 
sztukę, k tó rą  chętnie dałbym  i za pó łdurm o a naw et całkiem  za d arm o ; aby 
ty lko  mieć sposobność w ypisania na  niej dedykacji reżyserowi i nazw i­
ska ak to rów  grających. Jeżeli Pan, ja k o  m ieszkający w W arszawie i m ają­
cy bliższe stosunki z nakładcam i, nie wyszukałeś żadnego, to  m nie tru d ­
niej będzie tu, z daleka. Jeżeli więc nie udałby się ten sposób w yra­
żenia mojej wdzięczności, trzeba by poszukać innego; ale jak iego? W tym 
względzie zdaję się na  P ana i do  rady Jego się zastosuję.
Z apow iedzianego, choć nie w oznaczonym  term inie, przyjazdu P a ­
nów , a przynajm niej P ana , do  K rakow a z upragnieniem  oczekuję. Będzie 
to  praw dziw e święto dla mnie, a zarazem  rodzaj ostrogi dla 
m ojej energii, k tó ra  skopana i sponiew ierana przez recenzentów , leży 
teraz bez ruchu i bez sił, ja k  sponiew ierana szkapa żydow ska. T rzeba 
by cudow nego jakiegoś środka na skrzepienie biedaczki, żeby m iała 
odw agę zerw ać się na nogi i podrałow ać jeszcze choćby na  k ró tką  metę.
[...]

'  W ędrowna m uza. K o m e d i a  t a  n i e  z o s t a ł a  w y s t a w i o n a  a n i  w  T e a t r z e  M a ł y m  p r z y  u l .  D a n i ł o w i c z o w s k i e j ,  a n i  n a  ż a d n e j  i n n e j  

s c e n i e  W a r s z a w s k i c h  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h .

2 L u d w i k  Ś l i w i ń s k i ,  a k t o r ,  r e ż y s e r  w  z e s p o l e  f a r s y ,  ó w c z e s n y  k i e r o w n i k  o p e r e t k i  w a r s z a w s k i e j .

3 P r e m i e r a  Spraw y ko b ie t  w  T e a t r z e  R o z m a i t o ś c i  o d b y ł a  s ię  13 1 1 9 0 0  r .  w  r e ż y s e r i i  W ł a d y s ł a w a  S z y m a n o w s k i e g o .  B e z  p o -
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K raków , d. 24/6 1901 r.

K ochany Panie!

Jakkolw iek jeszcze parę dni odgradza m nie od Im ienin Pańskich, 
to  jednak  piszę wcześniej, bo nie w iem , ja k  prędko dochodzą P ana 
listy z W arszawy, a nie chciałbym  być osta tn i w składaniu  życzeń.

A więc przede wszystkim życzę Panu zdrow ia dobrego, abyś Pan 
w pełni sił, hum oru i talen tu  dokończył sobie szczęśliwie w ychow ania 
córy i miał z niej na  późne la ta  pociechę, a obecnie przepędził w aka­
cje najprzyjemniej i najweselej z całą rodzinką swoją. Ja  także 
wbrew różnym  planom  przepędzę wakacje na wsi, w Rytrze, bo na  wyjazd 
do M arienbadu tego roku  fundusze uciekły i odrestaurow anie dom u, a 
raczej przeróbki, nie pozw alają ruszyć się daleko z K rakow a. M u ­
sieliśmy nawet zaciągnąć pożyczkę paru  tysięcy florenów, aby mieć 
czym zaprow adzić wodociągi i zrestaurow ać m ieszkanie. A tu jak  na 
złość wszystkie źródła dochodów  pow ysychały; ja  obecnie nic praw ie 
nie zarabiam . W szystkie miejsca pozajm ow ali m łodzi, a o nas starych 
zapom niano zupełnie, przekreślono nas i w yrzucono za naw ias. Sm utnie 
to  tak  patrzeć na świat, k tóry  się plecam i do nas odwróci! i przeżyć sam ego siebie.

D o tego jeszcze od Żelazow skiego1 ani słóweczka odpow iedzi.
Pisałem do niego według pańskiej rady, prosząc go, aby był łaskaw' wy­
dobyć dla mnie pieniądze za Blagierów  i przesłać mi je , bo teraz są 
mi bardziej potrzebne, niż kiedykolw iek, ale do tąd  nie m am  ani słówka 
odpowiedzi. W iem, że tam  z teatrem  teraz krucho, ale przecież rządow y 
tea tr  musi iść dalej, wypłacać gażę etc. —  więc nie m nie jednem u 
wypłacać się trzeba, a  wobec tylu w ydatków  —  pieniądze na  pokrycie 
tych kilkuset rubli znaleźć się m uszą. Pan, k tóry  jesteś bliżej teatru , 
będziesz mógł mi doradzić, jak ą  drogą najprędzej dostać by się m ożna 
do mojej należności. Czyby m oże do  prezesa V acquerta  w prost napisać 
o przyspieszenie wypłaty, ja k  m i to  Pan radziłeś; tylko nie wiem, 
ja k  się wziąć do tego, a  Żelazowski jak o ś  do tąd  nie odezwał się z 
radą, więc nie wiem, co robić. M oże go Pan od siebie uprosi, by zajął 
się po dawnej znajom ości tą spraw ą.

Pisz Pan pod dotychczasow ym  adresem , bo listonosze będą z K ra ­
kowa zaraz na miejsce ekspediow ać wszystkie listy czy pieniądze, czy 
inne, a wystarczy adresow ać R ytro  pod Sączem. Mój Panie, bądź Pan 
łaskaw zająć się tą spraw ą, bo przy innych k łopotach i ta  rzecz mi 
spokój odejm uje. A jeszcze jedno! D aruj Pan, że go tak obarczam  m oi­
mi interesam i, ale do  kogo się udać, gdy teraz tylko P an  mi pozosta­
łeś. A więc chciałem się Pana zapytać, co to  jest ten czw arty te a tr? 2 
Czytam , że tam  często grywają Dom otwarły. Czy z tego, oprócz m oral­
nej satysfakcji, żadna więcej korzyść nie płynie d la a u to ra?  W szakże 
za tę sztukę wziąłem tak m ało z tea tru  rządow ego. Grube ryby  także
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przeniesiono d o  T eatru  R ozm aitości bez żadnego w ynagrodzenia. P raw da, 
że to  nie po ra  teraz, przy deficytach teatralnych, odezwać się z ta ­
kimi p retensjam i; ale co robić, gdy tak  znikąd żadnych nie m a d o cho­
dów , więc człowiek szuka pieniędzy gdzie może, Ale dość o tych sp ra­
wach. Polecam  je  Pańskiem u dobrem u sercu i życzliwej przyjaźni, i 
przepraszam , że zam iast życzeń im ieninow ych, pakuję Panu k łopo ty  m oje 
na głowę; a  m iałem  zam iar napisać tylko życzenia zdrow ia, szczęścia, 
pieniędzy i kariery.

Jubileusz R apackiego3 odbył się jak o ś mizer[nie]. W idać z tego, 
że nie zdobył sobie on sym patii u ludzi, bo sobie wszystkich pozrażał, 
skoro  ja , jego najdaw niejszy przyjaciel, nie zdobyłem  się naw et na 
k rótk i telegram . Ale ja k  K uba Bogu, tak  Bóg K ubie. N a przyjaźń ludz­
ką trzeba  sobie zapracow ać. A teraz na końcu zapytanie, czy Pan nie 
w ybierasz się kiedy do R y tra?  M am y m ieszkanie w ygodne i m iłe, z 
ganeczkiem , w idokiem  na las i góry. Czybyś P an  nie zawadził o tę 
m iejscow ość, k tó ra  leży na  d rodze do  K rynicy, Z akopanego. Jakby mi 
było m iło przypom nieć sobie z Panem  daw ne dobre  czasy. C oraz mi 
sm utniej za nim i, coraz więcej tęsknoty  za przeszłością. Czyżby ona 
ju ż  nie w róciła nigdy? N ie chcę tak  myśleć! K ończę ten  list wesołym 
okrzykiem  —  na zdar*— ja k  m ów ią Czesi.

C ału ję P ana serdecznie. P an u  ukłony i Pani Irenie także, i 
proszę o długi list i odpow iedź na w szystko, có tu wypisałem.

Zawsze W asz życzliw y— M. Bałucki 
Za tydzień będę już  w Rytrze. O d żony i Janeczki4 pozdrow ienia 

serdeczne d la  W as wszystkich.

1 R o m a n  Ż e l a z o w s k i ,  a k t o r ,  r e ż y s e r  Blagierów  w y s t a w i o n y c h  w  T e a t r z e  L e t n i m  w  W a r s z a w i e  2 9  V 1901 r .

2 T e a t r  N o w o ś c i  p r z y  u l .  D ł u g i e j .  T r a k t o w a n y  j a k o  c z w a r t a  s c e n a  W a r s z a w s k i c h  T e a t r ó w  R z ą d o w y c h ,  p r z e z n a c z o n a  

g ! ó w n i e _ n a  o p e r e t k i .

3 J u b i l e u s z  4 0 - ł e c i a  p r a c y  s c e n i c z n e j  W i n c e n t e g o  R a p a c k i e g o  —  21  V I  1 90 1  r .

* C ó r k a  B a ł u c k i e g o .


